
„Drwęca** wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i Robotę rano. — Przedpłata wynoei dla 
abonentów 1,35 z! z doręczeniem 1,58 zl mieeięcaale. 
Kwartalnie wynoei 4,08 zł, z doręczeniem 4,50 łŁ.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Nnmer te le fo n u : N owem iasto 8.

Druk i wydawnictwo „Drwęca** Sp.z. o. p. w Nowemasieáete. JLdres telegr.: „Drwęca** N ow em iasto-Pom orze.
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Parcelacja na Pomorzu.
Pomorze koniecznie należy uprzemysłowić 

i w ten sposób zapewnić Polsce.
Czyż to podniesie naszą reputację za granirą, 

jeżeli niemiec obcym zagranicznym gciciom zwiedza­
jącym naazą ziemią bądzie z szyderstwem mógł zazna­
czyć: Patrzcie wszystkie te czerwone domki, te
wzorowe osady, to nasze dzieło —• a owe lepianki, 
ewe szałasy, owe nory, to dzieło polskiej kolonizacji! 
Dlatego wołamy: Parcelować u nas, ale ostrożnie,
a pizedewsaysttiem tak, by nasza kolonizacja, jeżeli 
jaż nie lepiej, to przynajmniej w równej mierze swy 
datniała się od dawnej praskiej. A j.ż  na Boga! 
Aby nie rozbijać i niweczyć dobrze zagospodarowanych, 
wzorowo strzymywanycfa wiąkazych warsztatów rolnych. 
Na co i po co? Aby z nich może na lat dziesiątek 
zrobić parodją osady iniesżytki? Owszem, jeżeli brać 
psd nóż parcelacją, to chyba te majątki, które 
przez zaniedbanie i nieumiejętne zarządzanie swych 
wlaicicieli na to sobie zailsźyły, by je odebrać z tych 

H niewłaściwych, niendolnych rąk, a dać tym, którzy

Sbędą śmieli matkę-ziemię lepiej sazanować i pożytecz­
niej i staranniej około niej zabiegać.

Czy atoli w interesie gospodarczym państwa wo- 
■  góle leży zbyt radykalne rozbicie większej własności 
|  rolnej na Pomorze i stworzenie ts  przeważnie gospo­
darstwa włościańskiego, o tern śmiemy jeszcze powąt­
piewać. Co prawda, zabezpieczenie Pomorza dla 
Polski wymaga koniecznie jak najgęstszego zalsdnienia 
go. Wał jak nąjgęatazy z piersi ladności te najpew­
niejsze obwarowanie i utwierdzenie granic Pomorza. 
Ale do tego nie doprowadzi radykalnie przeprowadzona 
parcelacją, tylko raczej sprztmyiłowienie Pomorza. Dla 
niemców w stosunku do Pomorza tej potrzeby nie było. 
Osi centr przemysłowych posiadali i tak zanadto, im b jlo  
potrzeba raczej dla wyżywienia ludności jak najwięcej 
sprawnych obszarów rolnych. Inaczej co do Polski. 
Polska posiada przez Pomorze jedyny dostęp do morza 
>—< połaci rolnych natomiast ma pod dostatkiem gdzie­
indziej. Pomorze, to jedyna połać ziemi łażąca nad 
morzem i dobijająca do morza. Przez morza rozwija 
się handel — wywóz i przywóz. Skąd najłatwiej 
wywozić i dokąd najłatwiej dowozić towary prodskty, 
jeżeli nie z tejże i do tej ziemi, która najbliżej położona 
nad morztm? Prawda Pomorza brak złóż węglowych 
i innych minerałów potrzebnych do rozwoju handlu. Ale 
aicchno nastąpi elektiyfikacja Pomorza, niechno zostanie 
rozbudowana projektowana sieć kanałowa umożliwiająca 
tani dowóz potrzebnych minerałów, już kwestja uprze­
mysłowienia Pomorza nie znajdzie żadnych przeazkód. 
1 rząd i społeczeństwo polskie winno mieć w perspek­
tywie konieczność uprzemysłowienia Pomorza i odpo­
wiednio do tej potrzeby jaż dzisiaj czynić przygotowa­
nia. A właśnie licząc się z tem nie powinno się 
zupełnie usuwać większej własności ziemskiej, a to dla 
tego, że owe majątki będą potem potrzebne, do za­
opatrywania w żywność wielkich skupień ludzkich 
stanowiących nasze ośrodki przemysłowe.

Rozbudowa naszej floty handlowej.
Warizaws, 14. 1. Prasa podaje, że Towarzystwo 

Żeglugi Państwowej, które do tej pory nabyło już 5 
okrętów, każdy po 2.850 tonn pojemności, obecnie 
prowadzi pertraktacje w sprawie nabycia szóstego okrę­
tu o pojemności 1000 tonn do przewsru drobniejszych 
ładunków zbiorowych. W ten sposób flota handlowa 
psiaka powiększyłaby się o jedną jednestkf i wzrosła 
do 25 tysięcy tonn pojemności.

Akt oskarżenia w sprawie morderstwa 
ś. p. kuratora Soblńskiego.

Lwów, 14. 1. Preksratoi wręczył wczoraj akt 
oskarżenia trzem domniemanym zabójcom śp. kantora 
Sobińskicgo, studentom ukraińskim, aresztowanym na- 
atąpnego dnia po morderstwie, braciom Jaczsrom oraz 
Iwanowi Bidowskiemu. U aresztowanych w czasie re­
wizji znaleziono naboje, mapy sztabowe i spis nauczy- 
czycieli Polaków, Wszyscy trze] aą członkami wojsko­
wej organizacji ukraińskiej. Aresztowanym nio udało 
*ią udowodnić bezpośredniego udziału w mordzie.

To ma być redukcja i oszczędność. —
Stworzenie nowego ministerstwa poczt i telegrafów.

Warszawa, 15. 1. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Ministrów uchwalono projakt dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej o ustanowieniu urzędu ministra poczt 
i telegrafów.

W ten sposób liczba ministrów wzrasta z 13 z 14.

Kwestja obsadzenia nowego stanowiska nie jest jeszcze 
zdecydowana. Nie wykluczontm jest, iż stanowisko 
to obejmie jeden z obecnych ministrów, przyczem wy­
mieniają kandydaturą p. Bartla.

Przerachowanie emerytur z 10 proc. podwyżką.
Warszawa, 11. 1. Sejmowa Komisja budżetowa | 

na dzia:ejsxem posiedzeniu załatwiła bez zmiany wnio- • 
aek min. Skaibu w «prawie przeracbowania emerytur 
z unrględnitnirir, 10 prcc. pcdwjżki.

Następnie K< miaja przysiąpiła do 3. czytania bu­
dżetu min. wyzniń rei. i cśw. pubL min. spraw zagr. 
oraz prremysła i handlu, przy klótym wstawiono no-

wy kredyt w wysokości 10 milionów zł na budowę 
nowej fabryki związków azotowych.

3-cie czytanie bsdżntu min. r«f;>rm rolnych i min. 
rolnictwa nastąpi jutro, na którem przemawiać bądzie 
minister skarbu w sprawie pańatwowego funduszu go­
spodarczego.

Zasłużony gen. Rozwadowski ma w najbliższych dniach odzyskać wolność.
Wczorajsza uchwała Senatu, polecająca ogromną 

większością głosów (a raczej nawet jednemyilnie, b* 
P. P. S. i Wyzwolenie wstrzymało się ed głosowania 
ze względów formalnych, a nie rzeczowych), petycję 
33 stowarzyszeń lwcwskich w sprawie gen. Rozwadow­
skiego rządowi do nwzględniccia —  wywołała żywy 
odrfźwięk wśród społeczeństwa, bez względu na różnice 
partyjne.

Opinja publiczna nie rozamie, dlaczego przez oim 
przeszło miesięcy więzi się generałów Rozwadowskiego, 
Zsgórakiego i Żymirakiego, bez wytoczenia im aktn 
oakarżenia ? Poczucie praworządności nie może nie 
doznać zaniepokojenia!

W związku z dyskusją w Senacie, warsz. „Przegląd

Wiecz.“ doniósł, że przed posiedzeniem Seaate zjawił 
się w gmachu sejmowym obrońca gen. Rozwadowskiego 
adwokat Dwernicki, który w rozmowach z przedsta­
wicielami klabów prawicowych Senatu prosi o prze­
mówienie w sposób rzeczowy, gdyż na podstawie decyzji 
lądu wojskowego, gen. Rozwadowski ma być wypusz­
czony w najbliższych dniach z więzienia. W związku 
z tem, dyskusja miała przebieg rzeczywiście tylko 
rzeczowy.

Spodziewamy się, że zapowiedź powyższa spełni
się istotnie i że zasłużony generał, obrońca Lwowa w 
r. 1919 i aztf sztabu generalnego w czasie wojny bol­
szewickiej, odzyska wreszcie wolność.

Nieprzyjemne rzeczy dla Niemców w Sejmie śląskim.
Katowice, 12. 1. Dzisiejsze posiedzenie aejmn 

śląskiego było cissiychsnie interesujące. Był to czarny 
dzień dla Niemców. Imieniem wszystkich polskich 
stronnictw poseł dr. Rskcwaki motywował wniosek, 
wzywający rząd centralny do poczynienia kroków, celem 
ccbrouy życia więźoiów poliiycenycb narcdowcści p tl 
akiej w Niemczech i za pośiedmctwem Lig* Narodów 
oddania więzitń pruskich ped kontrclę czynników mię­
dzynarodowych. Rtfetent dr. Rakowski, który ram 
przez trzy lata siedział w więzieniu piątkiem skreśli! 
straszną dolę więźniów politycznych w Piusach, przy­
czai» drwedził, że o ile przed wojną znęcanie zie nad

więźaiami było z motywów sadystycznych, to w Niem­
czech rcpablikańskich ma tło polityczne. Odpowiadał 
dość niedołężnie poseł Yant, poczęta wniosek został 
uchwalony wszystkimi głosami polskimi.

Z kolei zabrał głos wojawoda dr. Grażyński, który 
między innemi podkreśla, iż na Śląsku niemieckim 
500 C00 Polaków posyła tylko 805 dziad do szkół pol­
skich, pcdczaa gdy 300,000 Niemców na Śląska pol­
skim posyła do szkół niemieckich 27.000 dzieci.

Cyfiy te są misżdżącą odpowiedzią na propagandę 
niemiecką. Bawiący sekietarz Colban, zwróci niewąt­
pliwie uwagę na wymowę tych cyfr.

Afera poborowa w PKU. w Toruniu.
Torsń, 14. 1. Na skutek śledztwa, trwającego jnż } 

kilka miesięcy, w sprawie sfery poborowej w P. K. U. • 
Toruń, zoatsło dziś nsd renem aresztowanych kilka 
osób wojskawycb i cywilnych. Najwcześniej został 
aresztowany główny sprawca sierżant Jóźniak. Wśród 
osób cywilnych, aresztowano urzędnika migistratu Lin 
kowskiego, znanego w Toruniu z działalności spo­

łecznej w chsrakterze członka zarządu koła i zarządu 
okręgowego Zw. Oficerów Rezerwy. Śledztwo zatacza 
coraz szersze kręgi i podobno szereg osób wysoko 
postawionych w bierarchji społecznej, zostanie pociągnię­
tych do odpowiedzialności za współudział w naduży­
ciach względnie za korzystanie z usług sprawców nadużyć.

Z Berlina docbcdzą wiadcmclci, że grypa coraz 
bardziej się tam szerzy. Dotychczas w BtiHnie w szpi­
talach pomieszczone 850 chorych osób na grypę. Jest 
to jednak tylko drobna cząstka właściwej cyfry, penie- 
waż przeważna ilość chorych pozostaje pod opieką do­
mową. Niepokojące pod tym względem wieści nad­
chodzą ze Szwajcarji, która specjalnie silnie została 
dotknięta przez chorobę grypy. W Bazylei zanotowa­
no w ostatnim tygodnie 3.000 nowych zachorowań. 
W pierwszym tylko tygodnia stycznia 35 osób zmarło 
wskntek komplikacyj wywołanych grypą. Z Zurychu, 
gdzie dotychczas epidemja była stosnnkowo słabą do­
noszą, śe w ostatnim tygodnia zanotowano 1.979 no­
wych wypadków grypy.

Ze stolicy Czech Pragi donoszą, źe zachorowało 
tam około 5GOO osób na grypę ale grypa ta ma prze­
bieg naogół łagodny. Na razie nie zachodzi obawa 
ciężkich komplikacyj t. zw. grypy hiszpańskiej.

W ostatnim tygodnia było w Londynie i w Walji 
172 śmiertelnych wypadków grypy.

Zakaz tańców z powodu grypy.
Kopenhaga, 14. 1. Ze względu na szerzącą się 

epidemję grypy, policja wydała zakaz urządzania tańców.

Król duński zachorował na grypę.
Kopenhaga, 14. 1. Epidemja grypy przybiera roz­

miary coraz większe. Zachorował również król Chrystjan,

esekow« P . K . O. Poznań nr. 204115 Pana pojedynczego egzemplarza 15 groszy,
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Pochód grypy przez Europo.
Niemcy, Szwajcar ja i Czechy — groźaem ogniskiem epldemji.
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Nowemiaisto, dnia 17 stycznia, 1927 r.

Kalendarzyk. 17 stycznia, Poniedziałek, Antoni pust.
18 stycznia, Wtorek, Stolica św. Piotra

Wschód słońca g. 7 — 35 m. Zach. słońca g. 15 — 75 m.
Wschód księżyca g. 16 — 57 m. Zach. księżyca g. 8 —13 m.

2 miasta « powiatu
P ro c e s .

N ow em łaalo. Z powoda zamieszczenia swego 
czas« artykułu w nasze] gazecie „Drwęcy" N; 107 w 
sprawie rzekomego morda rytualaego w Doorzraia 
wytoczyła prokuratora proces odpoaicdzialaemu redak­
torowi p. Sta»ickiemo. Piątkowe rozprawy przed 
Iibą karną w Brodnicy zakończyły się nw.lnieniem p. 
St. od winy i kary. Bliżize szczegóły podamy w na­
stępnym numerze. Red.

Z tu te jszeg o  P ro g lm n az jam .
N ow em iasto. Jak od bluko dwacb lat w naazym 

zakładzie gimnaz|ainym nicobsadzooe było stanowisko 
nauczyciela muzyki, skutkiem czego ta dziedziaa nau­
kowa lekcć musiała odłogiem. Dopiero od nowego 
tercjału przybyła tutejazemu zakładowi nowa aiła na a 
czyciełaka w osobie p. pref. Machinki, który prócz 
innych przedmiotów objął i naakę śpiewu.

Mile zaskoczeni i ucieszeni zostali wierni w ostat­
nią niedzielą podczas nabok«ń*twa gimnazjalnego, gdy 
naraz po tak długiej przerwie znów rozległ aią z chóru 
piękny i bardzo udatni śpiew na cztery głosy chóru 
uczniowskiego.

Ten pierwszy występ rokuje nam pomyilay roz­
wój tej dziedziny naukowej w naszym zakładzie oraz 
obiecuje częste uświetniania naszych nabokeństw gim­
nazjalnych badającym śpiewem Boga, na chwałę, a wier­
nym na pokytek dnehowy.

K ażde m iasto  ma sw eg o  żyda.
L a b a w a . N-wemiasto i Lubawa, to d *a  ze 

sobą rywalizujące miasta. Co jedno ma albo otrzyma, 
chciałoby mieć i drugie. Ale kydów to ani Nowemia­
sto ani Labawa nie ebee mieć —  a tymczasem mają 
ich i obydwa miasta. At dotąd uprzywilejowane »od 
tym wzglądem byto Nowemiasto, mając js t  od dłuż- 
szego czaaa żydó*, ale obecnie, jak donoszą — i Lu­
bawa otrzymała twoich, a to dzięki wynajęcia składu 
żydowi, pracz Wandę Szczjgłowska, konę posternako 
wego polskiej policji pańitwowej, Lokal wydziertawio 
ot kydowi, znajduje się rówuies jak to ma miejsce w 
Nowemmieście w bliskości kościoła K«t. P. Siczyg 
łowska tymsamem powiększyła szeregi szabesgojów 
naszego powiatu. Co nu to mąk p. Szczygłowskiej?

K o n ce rt K ó łk a  M uzycznego.
L u b aw a. W sobotę, doia 22. bm. daje Kółko 

Muzyczne w Lubawie swój doroczny koncert. Kon­
cert Kółka Muzycznego budzi zazwyczaj pewne zainte­
resowanie i zaciekawienie, nietylko co do programu, 
ale przedewszyatkiem co do wykonania samego.

Rzadko, nieatety bardzo rzadko, bo prawie raz de 
roka Kółko Muzyczne watępaje na eatradę koncertową 
i wtenczas tek prawdziwie koncertową słyszymy muzy­
kę. Zaciekawia nas więc i ten najbiikazy koncert, 
mianowicie, jak dalece od koncertu zeszłorocznego wy­
doskonalił się zespół muzyczny i czy znów postąpił 
krok naprzód na swej pięknej, do artyzmu wiodącej 
drodze. Zeszłoroczny koncert, który mamy jeszcze w 
pamięci, podczas którego wykonane zastały nadspodzie­
wanie dobrze dwie potękne symfonje Haydna, daje nam 
pewność, ke Kółko Muzyczne w soDotnim koncercie 
na takiej samej stanie wykynie.

W program tym rasem ujęto kilka'U rertur, a mia­
nowicie: Uwerturę jednej z najsłynniejszych oper
światowych „Don Ja sa * Mozarta. Don Juan, słynny 
uwodziciel, byt tematem róknycb i licznych prac arty­
stycznych, nietylko literackich ale i muzycznych. Z prac i

Ju ż  od 15-go
przyjmują listowi przed­
płatę na miesiąc luty.

muzycznych natomiast najwyżej stanęło dzieło Mozarta, 
opera „Don Juan", której Uwerturę uiłyszymy w przy­
szłą sobotę. Drugą Uwerturą, którą wykona orkiestra, 
test Uwertura z opery „Nabucbodonozor* Vetdiego. 
Sfyany wioski kompozytor, który skomponował 27 
oper, w jednej z nich, w „Nabacbodonozorze* zilustro­
wał muzycznie temat z kycia tego biblijaego króla 
babilońskiego i srogiego władcy, który zdobył i z jarzył 
Jerozolimę roku 586 przed Chrystusem i uprowadził 
naród kydowski do niewoli babilońzkiej.

Z Fantazji operowych aałfszymy w wykonania 
orkiestry przepiękne mtlodje francuskiego kompozytora 
Planqaetta z tegok opery komicznej „Dzwony z Corne- 
ville*, która to opera dzięki swym cennym walorom 
muzyczaym, stale znajdaje się w światowym repertuarze 
operowym. Drogą Fantazję uiłyszymy z opery „Stra- 
della" Flotowa w wykonaniu solowem na fortepjan. 
Prace Flotowa bardzo są melodyjae, noszą cechy pewnej 
wytworności i dlatego bardzo tą cenione a niektóre 
z oper jego, mianowicie opera romantyczna „Marta", 
stale utrzymują się na wielo scenach operowych.

Z wykonań solowych dość zaznaczyć: „Air varie
nr. 1" skomponowaną w D-mol, Beriota, i przecudną 
„Legendę" Wieniawskiego. Odegra je na skrzypcach 
p, mecenas Petri, którego artysiyczne walory muzyczne 
od niedawaa dopiero nam ojawnione zostały, a z któ- 
remi p. mecenaa Petri niestety doić dłago krył się 
przed szerszą pabliczaością. Jego solowa gra na 
skrzypca h atanowi jak pewnego rodzaju atrakcję. Schu­
berta piękną pieśń: „Wędrowaik", usłyszymy solo na 
puzonie.

Zaznaczyliśmy powykej tylko część programa so ­
botniego koncertu, na który składa się taske kilka 
utworów muzyki Ikejszej. Jednakże dooór utworów 
mazyczaych i wysoki poziom artystyczny naszego Kółka 
Muzycznego dają nam gwarancję, ke po dość długim 
czasie znów spędzimy jeden sympatyczny wieczór. 
Koncert Kółka Mazyczncgo zalecić więc mokemy jac 
ujszerszym warstwom naazego obywatelstwa. J .  S.

U b ezp ieczen ie  od n iem ocy (in w alid o  w e).
L a b a  sra. W daiach następaych odbędzie się 

rewizja kart kwitowych i znaczków inwalidowych. Çla 
leky zatem zalegle znaczki powiepiać i w datę zaopatrzyć.

Na przypadek nieobecności albo przeszkody nalak y 
postarać się o zastępcę lub oddać karty kwitowe 
i inne papiery sąsiadowi, albo tek koma innemc, 
znającemu dokładnie stosunki zarobkowe odaośaego 
przedsiębiorstwa, aby rewizja bez przeszkód odbyć się 
mogła.

Zarząd Ubezpieczalui make nakłonić pracodawców 
i ubezpieczonych do punktualnego wykonania obowiąz­
ków nałóż i ai*m kary pieniężnej ak do 1,630 złotych. 
(§ 1467 Ordyaacji ubezpieczeniowej).

Koszty rewizji, powstałe z winy pracodawcy, mogą 
być temnk nałożone (§ 1468 O (dyn. ubezpieczeniowej).

„ Ja s e łk a " .
L a b a w a . Daia 9 atycznia byłem obecny przy­

padkowo na „Jasełkach" odegraaycb, jak afisze głosiły 
przez młodzież gimnazjalną, ale jak się później prteko 
osłem i przez uczeni cc szkoły wydziałowej. Piękna, 
atsranaa i sarniemu retyserja tej całej imprezy, dała nr 
myśl, aby na łamach naszej gazety podzielić się z Czy 
teluikami wrażeniami oaobistemi, tern więcej, ke ciytałem

(C ąg dalszy).
Ryszard saoglądał na młodego majtka prawie nie­

chętnie; niezadowolony był z jego gadatliwości.
— Co ja słyszę ? — rzek u  zdziwiona Helena. — 

To pan tego chłopca wyratował z fal oceanu? I nic 
pan mi o tern nie powiedział 1 Zamilczał pan o tym 
czynie ?

— Mój Boże, to taki drobiazg —  odpowiedział 
Ryszard prawie rozdrażniony. —  Ja  jeden zauważyłem 
upadek chłopca, ponieważ zaś nie było czasu do stra­
cenia, zdecydowałem się natyckmiast. Jestem dobrym 
pływakiem, nie wiele więc ryzykowałem.

Helenka milczała, ale spojrzenia, jakie rzacała na 
młodzieńca, były bardzo wymowne.

—  Dobranoc, panie Ryszardzie! — rzekła wreszcie 
i podała mu jeszcze raz rękę. —  Czai juk powrócić 
do kabiny. Jatro ostatni dzień, jak spędzimy razem... 
— Drżąc otuliła się lepiej lekką czarną chustką, skiną* 
ła głową Ryszardowi i majtkowi i zniknęła n wejścia 
na schody, które prowadziły do kabiny.

—  Wspaniała panienka, panie Rystardaie —« rzekł 
Jerzy, śmiejąc aią z całego gardła. —  Szkoda tylko, śe 
prawie zawsze jest smutna. Musiała przejść wielkie 
zmartwienie.

—  Straciła matkę — odpowiedział Ryszard — i jest

zapełnia sama na świeci*. No, dobranoc, Jerzy, pójdę 
jeszcze na chwilę do bibljoteki.

—  Dobranoc, panie Ryszardzie. —  Hola, panie 
poruczniku, czemu pan takt zafrasowany? Czy mógł­
bym panu czem służyć?

Miody cficer, który klnąc przechodził obok Jerze­
go, przystanął.

—  Ach, to ty, Jerzy —  rzekł, poznając majtka, 
który był przeznaczony do jego osobistych usług. — 
Jestem rzeczywiście w okropnem »sposobieniu. Właś 
nie odwołałem kapitana z sali jadalnej i oznajmiłem 
mn, ke przejeżdżamy w pobliżu olbrzymiej góry lodowej...

— Wyczołem to juk —• przerwał mu Jerzy. — 
Oziębiło się tak uaglc, jakby „Titanik" znalazł się nie 
daleko Sybtrji.

— Kapitan zmieszał się i rzekł do mnie: W ta­
kim razie należałoby zmniejszyć szybkość jazdy. Ate 
w tejże chwili przystąpił do nas mr. limay i spytał 
o co rzecz idzie. Wpadł na mnie ostro: Do djabła.
pornczniku, nie będzie się pan lękał jakiejś głupiej gó­
ry lodowej! Maszyny nie mogą iść wolniej! Musi­
my robić tyle węzłów na godzinę co dotychczas, ani 
jednego mniej. „Titanik" musi zdobyć rekord, niech 
pan o tem pamięta kapitanie i pan, panie poracznikn 1 
Kapitan Smitb wzruszył ramionami i spojrzał na mnie 
znaczącym wzrokiem. Ja wracam na mój posterunek 
na wielki pomost i niech mnie djabli porwą, jeż tli 
wspoasnę o tej przeklętej górze lodowej! Chodź, niech 
się dsieje co chce, nic mam to nie obchodu!

Dziesiąta godzina wieczór. „Titanik" przecina fa­
le i żłobi w nieb głębokie brazdy, w które śmierć nie­

kiedyś prośbę naszej „Drwęcy", aby swojami spostrze 
leaiami i wrażeniami ze znaczniejazycb przedstawień 
dzielić się z tymi, którzy nie mieli tej przyjemności 
oglądać tak pięknych rzeczy.

Otóż czekam — trzeci dzwonek —  cisza — pa­
sterze śpią, na scenę wpada Chochlik z głową bóżka 
Światowida, wystraszony ponurą i zagadkową ciszą. 
Blaga swego bóżka o odkrycie tej dziwnej tajemnicy 
— milczenie. Zatem płochy Chochlik postanawia spła­
tać figla pasterzom i przynieść z chaty kogata, któryby 
ich zbudził przed czasem. Poitotę jego przerywa 
B u t oaz, który tłumaczy ma, że będą się działy rzeczy 
dziwne, tajemnicze. Po pewnej chwili zjawia się 
mnóstwo Aniołów i Aniołków, zwiastujących wesołą 
nowinę. Pasterze z trwogą się zrywają, chcą uciekać, 
poniechać trzód, ak Bsrtosz ich uspokaia i każe zbierać 
dary, aby za gwiazdą, którą wskazali Aniołowie iść. 
szukać Dzieciątka Jezus.

Pierwszy obraz się skończył — jakoś kał — ke to 
jak, juk a pewnie wszystko aię skończy. Tok ten Bar­
tosz taki miły, ke »łachałoby się go godziaami, ten 
Chochlik taki rozkoszny, wózoły, a te  wszystkie Bartki, 
Jaaki, Szymki, Wairi, Wojtki, Stacby, to ci nasi, nasi 
co to na wierzbowej fajareczce kałośliwie za trzodą grają.

No, ale patrzę dalej — tłum płynie do Bctleem. 
ale to naarawdę ttnm, kogo tam nie było i Ślązak 
i Pomorzanin, Wiel co polania Miłopolan.n, Ktakus, M i­
ry nar r, K*j*wisk i jacy oni tam wazytcy byli, a te 
barwne gaździny i dziewuchy jak to Bsrtosz powie­
dział, myślałem, ke tema pochodowi me będzie końca, 
a wszystko to narwać, strojne, polskie i z darami dis 
Jezuska, który coptawda trochę daty, ale żywy sie­
dział w ttóbku, otoczonv mnóstwem Aniołów. Nawet 
Mstka Botka i św. Jóźtf to ttk nasi, gdyż w amatan- 
tach — obraz wspaniały, barwny, imponujący, jeszcze 
więcej mi się podobał. W głowę zachodziłem, stąd te 
wszystkie stroje, a z dragiej «trony podziwiałem tę  
szaloaą pracę i wytrwałość, którei się podjęła, jak się 
dowiedziałem, reżyserka uoprzedaich „Jssełek" p -ni 
Cnrzaaowska, Piękny „Krakowiak" odtańczony przez 
gaźlziay zakończył ten ooraz.

W następnym obrazie zaalizłem tię w pałacu He­
roda. Nsrazie oślepiło mnie krwawe światło, krwawy 
Herod i tsgo samego koloru dekoracja, błyszcząca stal 
na pancerzach straży stojącej jac posągi. O l pomy­
ślałem sobie, nie chciatnym być w ich skórze, wszak 
ja w tatrze, a marznę, a co dopiero oni tylko w koszał­
kach i pancerzach, prawie nadzy. Herod grał nieco 
zs sztywno, brak było uczucia i odoowtednuh rachów. 
Mędrcy ze Wschoda wseaaialt, zaimponowali Herodo­
wi, czemu się nie dziwiłem. Hetmaa był bardzo dobry 
w grze, dykcji i mchach. K*p*ati typowi. Sumienie 
jednakże najlepiej odegrało swą rolę. Któż to jeat, 
myślałem sobie — no i od sątiadki na prawo dowie­
działem się i zaspokoiłem mą ciekawość, tok to Znika 
Jaroszewska, którą ogólaie jak tn znają z jaj dobrej gry.

No i oatatni obraz — tłum przed szopą, wchodzą 
trzej polscy etólowie: Mectyriaw L w arcybogatyut 
stroju z krzytem w ręce, Jza Kazimierz z koroną i So­
bieski z mieczem.

Całość imponująca, królowie składają d a t*  na­
stępnie oratają s ę  z tymi malactkimi. „Lulajże Jeż e ­
nia" kończy to miłe widowisk«. Wizy it to udane, 
dobre, baz witelkich usterek. Jedao co mnie zdziwiło 
to to, ke me widziałem, i t t  to się mówi, nabitej sali, 
dako miejsc pustych. Ccyk obywatele Lubawy nie 
mają zrozumieaia dla takich imprez, przez które to mło­
dzież, ci ich zynowie i córki aaoierają odwagi, dykcji 
i śm ałości, a przytem jac czytałem w „Drwęcy" czysty 
zysk przeznaczony na zakup ktiątea do bibljoteki 
uczniowskiej, cbyoa cel najszlachetniejizy.

Chciałbym tek wiedsieć, jaki był zbiór i czy wiele 
tych kkiątea za to się kupiło. Pewnie to na zabawy 
nie ziDtamte społeczeństwu kilkudziesięciu złotych, gdy 
tymczasem ja za aejdroktzy bilet na „Jtiełka" zapłaci­
łem dwa złote, ¿ 'e  się dziać n nas zaczyna.

Czytelnik „Drwęcy

widzialną ręką tzaca swe ziarno na straszne żniwo.
W wiela kab nach zgasły światła, gdyż mieszkańcy 

uh udali się na spoczynek. Z tali balowej pierwszej 
cłasy dochodzą jednak dźwięki muzyki. Wielka orkie­
stra okrętowa gra, a piękne panie i panowie, otalone w 
szumiące jedwabie, kołyszą stę w takt walca, oparte 
na ramionach tancerzy. A pod ich stopami szumi i czai 
aię morze.

Helenka nie mogła uznąć. Wyszła raz jeszcze na 
pokład. Pomimo zitnaa oparła aię o poręcz okrętu 

a i spoglądała zadumana w ciemną noc.
—  Takie więc jeat życiei szepnęła do siebie. —  

Spotwka aię kogoś, apogląda mu w oczy... i żegna się 
gol Ty idziesz w awr ją drogę, ja w twoją i nigdy się już 
ate ujrzymy więcej 1 Ach, jakież to okrutne, jakie okratae.

Wtem wzdrygaąła się. Poczała, jak, jakieś ramię 
opatowaje je j kibić i jak ktoś odciąga ją delikatnie od 
poręczy. Krzyknęła lekko i zawołała głosem, w któ­
rym nie było jednak cienia wyrzutu ani obrażonej dumy:

—  Ryszardzie, Ryszardzie kochany!... To pan.M 
pan... tutaj?

Młodzieniec ubrany w elegancki smoking skłonił 
się je j uprzejmie obejmując je j postać pożądliwym 
wzrokiem.

— Czy naprawdę panią to dziwi, panno Heleno —
zapytał, znosząc spokojnie jej cniewny wzrok — że 
•aotyka swego wiernego Mac Hollistera na pokładzie 
„Titanika* ? Czy nie cbodsę za panią jak cień ? I nitek 
pani będzie pewna, że pani nie epuazesę i tam w Ame­
ryce, dopóki pani nie posiądę. A tam zdobędę partią 
z pewnością! (C. d. a .)
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Z Pomonta.
O b w ie s ił s ię .

F a ls k ie  B rz o z ie . Daia 5 bm. w nauaj wiosce 
obwiesił si« majaki Józef Nałkowski liczący 79 )at 
Sprzykrzyło mu si« widocznie jaż i tak życie — a fdy 
do tego jeszcze wypowiedziano ma mieszkanie, uważał 
za potrteDatt przeaiesienia si« na tamten świat. Denat 
dawniej posiadał 240 morgowe gospodarstwo, które 
postradał — zdaje si« z własnej winy — i cierpiał na 
stare lata sknikiem tego niedostatek. — W ostatnich 
czasach często wyrażał chęć obwieszenia się.

J te z p ł i  s ię , s t r a c i ł  posadę, a  potem  n a n ie w in ­
nym  c h c ia ł  w y w rz e ć  zem stę.

W ąbrzeźn o. Niejaki Władysław Reich pracował 
dłuższy czas w tntejszem starostwie i wykonywał su­
miennie swoje obowiązki. Pragnąc sobie poprawić byt, 
przeniósł si« do magistratu w Wąbrzeźnie. Tutaj po­
woli począł sio zaniedbywać, dostawszy si« w złe to­
warzystwo. K*rty i kieliszek, kobiety więcej go wabi­
ły niż obowiązek. Wreszcie p. burmistrz Schwarz nie 
mogąc dać sobie z nim rady, wypowiedział mu posa­
dę. Reich udał się wtedy za granicę do Niemiec. 
Gdy się atoli przekonał, że i tam darmozjadom nie 
bardzo radzi, sprowadził się z powrotem do Polaki, już 
jako człowiek zupełnie podupadły. Zamiast sobie przy­
pisać winę całej swej nędzy, i uznawszy ją postanowić 
zmianę swego życia, en przeciwnie upatrzywszy w p. 
Barmistrza rzekomą przyczynę awej niedoli, na nim 
postanowił wywrzeć zemstę. Kiedy p. Barmistrz znaj 
dowal się w biurze swym, rzacił ciężki głaz oknem, 
mierząc w głowę p. Burmistrzu. Na szczęście kamień 
odbił się o poręcz krzesła, na którem siedział p. Bur­
mistrz i ją tylko uszkodził, a p. B. wyszedł bez szwanku. 
Reicha natychmiast schwytano i osadzono w areszcie.

E g zam in y  d o jrz a ło śc i d la  e k ste rn ó w .
T o ru ń . Kuratorium Ocręgu Szkolnego Pomor­

skiego podaje do wiaóomoici, iż gimnazjalne egzaminy 
dojrzałości dis eksternistów oraz egzaminy i kurio 6-u 
klas gimnazjom rozpoczną się w dniu 21 lutego br. 
przy uaóstwcwem gimnazjum męskiem w Toruniu.

Termin wnoszenia podań do Kuratorjem o dopu­
szczenie do egzstainu upływu z dniem 5 luteg» br.

Powyższy termin składania podań obowiązuje także 
kandydatów, którzy przy ostatakh egzaminach dojrza­
łości zostali reprobowani, wystąpili ze szkoły i po upły 
£*ie pół roku chcą ponownie zdawać egzamin doj 
fzałości.

S p rzed aż  „Głosu Pom orskiego** 1.
G rudziądz. Organ katolicki „Głos Pomorski* 

i całe olbrzymie zakłady i druaarnte pomorskie prze­
szły onegdtj w południe w inne ręce, mianowicie kilku 
przemysłowców warszawskich. Wedle pogłosek, „Głos 
Pomorski* przestanie być organem chrześcijańskiej 
demokracji. Dodać należy, że dotychczas właścicielami 
pisma i całych zakładó w byt m. i. ks. senator Adamski 

,i Bank Spółek Zarobkowych.

W y p ad ek  le ta rg u .
P e lp lin . W Rajkowie pod Pelplinem zaszedł 

wypadek, Który wywołał ogólne potnszenie. Kilkuletnie 
dziecko pewnej ubogiej rodziay zapadło przed nieja­
kim czasem na ciężką chorobę. Dłngo trwała choroba, 
lecz nareszcie nastąpiło polepszenie zdrowia i stroaka-

na matka po ciążkich chwilach niepewności awobodniej 
odetchnąła. Aż nagłe pewnego poranka, dziecię się nie 
przebudziło, lecz okryte trupią bladością i martwatą, 
sprawiało wrażenie umarłego. Kobiecina uczyniła to 
samo, co wszyscy inni w podobnych wypadkach czy­
nią, mianowicie okryła martwe ciało całunem śmiertel­
nym i poczyniła przygotowania do pogrzehn. Minęły 
dwa dni i matka ndała aię załatwić formalności w urzę­
dzie stanu cywilnego. Pogrążona w smutkn wracała 
do domu weszła do izby śmiertelaej i —  uwierzyć nie 
chciała oczom swoim. Ocazało się, że dziecko po 
długiej chorobie popadło w głęboki dwudniowy sen 
letargiczny, z którego aię w ostatniej chwili przebudziło.

K ie lic h  i  p a ten a , k tó re  skrad zion o  -w k o ś c ie le  
w  G dyni, zo sta ły  od nalezione.

Dnia 8-go sierpnia popełniono w tutejszym kościele
świętokradztwo. Scradziono kielich i patenę, srebrne 
lecz grubo pozłacane. Obecnie otrzymała tutejsza po­
licja iitdcza kielich ten i patenę od policii śledczej w 
Gdańska. Znaleziono je  w lesie między Ktekiem a So­
potem. Nóżkę kielicha znaleziono już dawniej.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada.)

S k a r l in .  Niedawno temu pisała „Drwęca* o tern, 
jak to za czasów niemieckich daźo polaków nie umiało 
uszanować swej godności narodowej, ale wysługiwało 
się nicmcom, a teraz, kiedy stosunki się zmieniły, 
i Polaka nastała, to teraz się wszędzie wysuwają na­
przód i chcieliby dla aiebie zagarnąć i wszelkie zaszczy­
ty i korzyści. Taki przykład mamy i w Skarlinie. 
Ssrawa wybora wójtów dokonana przed kilku tygod­
niami na Sejmiku Powiatowym, a nierozstrzygnięta aż 
dotąd przez Województwo, dotknęła i naszą miejsco­
wość. Dotychczasowy wójt p. Serożyński z Lekart, 
który znany jest spoteczeńitwn ze swej pracy spo­
łecznej, daleko poza granicami nawet naszego powietu, 
nie znalazł łaski u pewnej kliki i należytego uzna­
nia, dlatego polecono innych. Przyjrzyjmy si« tym 
proponowanym bliżej. Obrano p. Wa — oberżystę — 
jest to jeszcze kwestja, czy oberżystę wogóle należy 
obierać wójtem ze względów, które każdemu są zrozu­
miałe, ale raczej zobaczymy, czy p. Wa wogóle zasłn- 
jp je  na to, by być wójtem w Polsce. P. Wa bowiem 
ani nie posiada zdolności w pisaniu po polsku ani charakteru 
stałego, jaki zdobić winien takiego nrzędnika. Za cza­
sów niemieckich wyłącznie w jego domu posługiwano 
aię mową niemiecką — a wczasie wojny żaden polak 
prawdziwy nie bjłby przed p. Wa za żadną cenę 
odsłaniał swych uczuć patrjotyczuych, nie mając do 
niego żadnego zaafania. Od lat dawnych aż do nie­
dawna abonował p. Wa. wyłącznie gazety lutersko- 
niemieckie i z nich swą wiedzę i naukę czerpał. To 
też ladność Starli a* i okolicy odsnnęła się od niego 
tak dalece, że żadae z towarzystw polskich nie odby­
wało swych uroczystości u tegoż. Jak dalece p. Wa. 
jest u nas niepopularny, niech posłuży na dowód 
najnowszy szczegół. Staraniem nancsycielstwa miejsco­
wego przedstawiać miały dzieci szkolne „Jasełka* i pp. 
nauczyciele urządzili głosowanie kartkami w szkole 
pośród dzieci azkolnycb, gdzie mają się odbyć przed­
stawienia. Prawie wszystcie głosy oświadczyły się

Ostatnie wiadomości polityczno
B lo k u  pi p o lscy  i  O jc a  św .

Rzym, 12. 1. Papież przyjął na posłuchaniu kar­
dynała Rakowskiego i biskupa Łódzkiego. Nadio 
Ojciec św. przyjął na specjalnej andjencji p. Stanisława 
Orlikowskiego i prezesa stowarzyszenia „?ax Romana* 
oraz udzielił błogosławieństwa polakiej młodzieży ka­
tolickiej i „całej drogiej Polsce*.

N aw et H e rr io t  p rz e c iw  e w a k u a c ji  N ad ren ji.
Paryż, 13. 1. W dalszym ciągu utrzymują aię po­

głoski o uoważnych tarciach w łonie gabinetu Poinca- 
rego. „Victuire* donosi, że polityka Briaada napotka 
na coraz więkśzą opozycję nietyłko u Poincare'po, T at- 
dian, Leygueaa i Bokanowskiego, ale także a Sir rauta 
i Harriots. W szczególności Htrriat wypowiedział si« 
przeciwko przedwczesnemu opróźaicnia Nadrenji dopó­
ki istnieją jakiekolwiek wątpliwości co do zamiarów 
Niemiec. Min. wojny Painleve poinformował Briunda 
o tej opozycji w czasie swego pobyto na południu 
Francji, na skutek czego Briand mimo złego atana 
zdrowia natychmiast powrócił do Paryża.

O hydne zbrod n ie w  M eksy ku .
Paryż, 14. 1. „Extlsior* donosi z Meksyku, żc 

w mieście Leon wyrwano 5 osobom języki a następnie 
ich rozstrzelano za przejście na stronę katolików.

za p. K. tj- drugim oberżystą. Czy to nie wymowne f 
Mnżnaby jeszcze więcej dodać, lecz bodaj i to wy­
starczy.

Ten Pan Wa. n jednego tylko człowieka, członka 
sejmiku pow. znalazł łaskę. Ale też ten człowiek swej 
partji doprawdy chluby nie przynosi. L tp itj by dla 
owej partji było, gdyby takich ludzi w aweas łonia nie 
miała. Ale toby napewno je j tylko ua korzyść wyszło.

Drugi kandydat na wójta, ta p. Wet. z Ltkart —  
ala taż każdy szanujący się człowiek stroni od niego, 
a i akta sądowo co da jego moralności są zaprzątnięto. 
We wojnie światowej zasłynął jako aługas niemiecki, 
gdy dostał si« do biura w Nowem mielcie nad jeńcami 
— stamtąd przybywał na badania stosanzów, a pod­
czas rewizji, g ly  ma który z jeńców nie oddawał ż ą ­
danej czołobitności, teroryzowat go, na co ssołeczcństwo 

| tutejsze bardzo się oburzało, gdyż ci j«ń :y  byti co- 
| prawda rosjanatni, ale oracowali uczciwie i nikomu w
i drogę nie wchodzili. U pewnego gospodarza prawie 

przez gwałt chciał się dostać późnym wieczoreas do 
ubikacji jeńca, przeznaczonej na nocleg, aby się z nim 
rozprawić, tylko na energiczne wyitąpieaie właściciela 
musiał ustąpić. Takie to jednostki proponowano ■  nas 
na urząd wójtowski. Komentarze zbyteczne. U nas 
mamy prócz p. Serożyński«go, bardzo zasłużonego dzia­
łacza, jeszcze innych ludzi takich, którzy cieszą si« 
i ogólnem poważaniem i uznaniem i zaafaniem i któ­
rym nikt nic zarzucić nie może, ani pod względem mo­
ralnym, ani pod względem narodowym. Czerna ten 
pan Kr. akaratnie tych dwóch forsował na urząd wój­
towski, którzy u ogółu ludności ani miru, ani żadnego 
zaafania nie posiadają, to jnż tradno rozumieć. Ale 
może to podług przysłowia: „Wert Pac pałace —  
a pałac Paca. L .

fteigrzym ka Młodzieży Polskiej do 
iz y m u  na uroczystość 200-tnej Rocz­

nicy Kanonizacji św . Stanisława 
Kostki.

Wywiad z ks. prałatem de Ville, kierownikiem 
pielgrzymki.

We wszystkich — tak licznych dotychczasowych 
pielgrzymkach międzynarodowych młodzieży do Rzymu, 
młodzież polska nie brała udziału — tak, że nawet sani 
Ojciec Święty ~  interesujący się, jak wiadomo, sprawami 
Polski — zwrócił na ten brak uwagę, wyrażając życzenie, 
aby przynajmniej tak wybitnie polsko-katolicka uroczy- 
czystość — jaką jest 200 rocznica kanonizacji św. Stani­
sława Kostki — odbyła się przy współudziale młodzieży 
naszej.

Pragnąc wypełnić wolę Następcy Ś-go Piotra — gro- 
noduchowieństwa polskiego postanowiło wT roku ubiegłym 
zorganizować tego rodzaju pielgrzymkę — co też istotnie 
uczyniono, porozumiawszy się uprzednio z ks. kardyna­
łem Laurent im, tudzież z generałem Zakonu Jezuitów — 
Ojcem Łedóckowskim, którzy całemu przedsięwzięciu 
udzielili łaskawie jak najdalej idącej pomocy. W prze­
ciągu minimalnego okresu czasu utworzony został w 
Warszawie specjalny komitet organizacyjny, który po­
stawił sobie za zadanie spełnić życzenie Ojca Świętego. 
Porozumiano się ze wszystkiemi diecezjami, których 
Zarządcy wytężyli wszystkie swe siły, aby imprezę do­
prowadzić do skutku. Postanowiono przedewszystkiem 

' zorganizować młodzież szkolna — jako kwiat polskiej 
młodzieży — i wybrawszy najodpowiedniejszych — stwo­
rzyć z nich zastęp reprezentacyjny — który ostatecznie 
miał wypełnić rolę przedstawicieli Młodzieży Polskiej 
w Rzymie.

W  diecezji chełmińskiej — jak  zresztą w niektórych 
innych diecezjach — utworzono z polecenia J .  E. ks. 
biskupa Okoniewskiego specjalny komitet diecezjalny, 
na czele którego stanął jeneralny sekretarz Katolickiego 
Związku Młodzieży Polskiej, ks. prof. Żynda z Wąbrzeźna. 
Na skutek okólnika rozesłanego przez Zarząd komitetu 
d° Dyrękcyj szkół średnich Pomorza — zgłosiło się szereg 
uczniów z gimnazjów: chełmińskiego, świeckiego, toruń­
skiego, wejherowskiego i wąbrzeskiego. Jako punkt 
zborny wybrano Warszawę, dokąd wszyscy uczestnicy 
wycieczki mieli się zjechać na dzień 19 grudnia — aby 
następnie —• zjednoczywszy się z pielgrzymami z innych 
dzielnie Polski, razem już kontynuować podróż.

Po wysłuchaniu pożegnalnej Mszy św. odprawionej 
w kościele św. Krzyża w Warszawie — wszyscy uczestni­

cy pielgrzymki udali się na dworzec — gdzie otrzymali 
swój sztandar z wizerunkiem Matki Boskiej i św. Stani­
sława Kostki, Sztandar ten w imieniu ofiarodawczyń 
(Związku Kobiet Katolickich) wręczyła chorążemu piel­
grzymki pani Neronowicz — Szpilewska.

Po dokonaniu zdjęć fotograficznych — przybył na 
dworzec ks. biskup połowy Gall, który udzielii pielgrzym­
ce swego pasterskiego błogosławieństwa, poczem pociąg 
ruszył, udając się przez Austrję i Czecho-Słowaeję do 
Włoch.

Zaznaczyć należy, że Min. Kolei Państw, udzieliło 
wycieczce specjalnego pociągu pospiesznego, który za­
opatrzono w wielką artystycznie wykonaną tablicę z na­
pisem: „Pellegrinaggio délia gioventu polacca per Roma.“

W czasie podróży — ks. prof. Żynda poprosił kierow­
nika pielgrzymki ks. prałata de Ville o udzielenie szeregu 
informacyj w kwestji pielgrzymki — celem umieszczenia 
tychże w prasie pomorskiej. Spełniając tę prośbę ks. 
de Ville, raczył udzielić ks. profesorowi obszernych wia­
domości, które w formie wywiadu podajemy poniżej:

— „Wogóle cała pielgrzymka — rozpoczął swe słowa 
ks. prałat — spotkała się z ogromnem zainteresowaniem 
społeczeństwa — a w szczególności -  młodzieży, która 
na pierwszy zew — tłumnie zaczęła zgłaszać swój udział. 
Najliczniejsze są zgłoszenia młodzieży Wielkopolskiej 
i Pomorskiej — chociaż i Kongresówka i Małopolska nie 
pozostały w tyle. Mamy przedstawicieli gimnazjów: 
z Warszawy, Lublina, Siedlec, Wilna, Nieświeża, Białe­
gostoku, Słoni ma, Grodna, Kielc, Łodzi, Krakowa -  itd. 
W Katowicach przyłączyła się do nas pielgrzymka Śląska 
— z Tarnowskich Gór, Rybąika, Katowic i z paru innych 
miejscowości. W Dziedzicach — przybyła do nas jeszcze 
młodzież małopolska w strojach krakowskich i góralskich 
z orkiestrą Stowarzyszenia Młodzieży pozaszkolnej 
z Krakowm, składająca się z 33 osób.

Władze rządowe centralne udzieliły nam swTego po­
parcia — wykazując jaknajdalej idącą dobrą wolę. Ńa- 
przykład dzięki interwencji Ministerstwa Spraw* Zagra­
nicznych — wydany został okólnik do wszystkich kon­
sulów polskich w państwach, przez które pielgrzymka 
będzie przejeżdżać — aby udzielili je j każdej żądanej 
pomocy. W Rzymie zaś — utworzony został — również 
dzięki temu okólnikowa — komitet polski z p. Korylow - 
skim, pracownikiem poselstwa polskiego na czele.

Również wiele zainteresowania naszą pielgrzymką 
wykazały władze airstrjaekie i włoskie, zwalniając nas 
całkowicie od opłat wizowych.

Inaczej rzecz się ma, niestety, z władzami czecho­
słowackiemu które absolutnie i kategorycznie odmówiły 
nam wszelkich ulg „obiecując“ natomiast w drodze po­
wrotnej udzielić nam pewnych zniżek — w* co jednak 
wierzyć nie można* znając dobrze czechów i ich naturę 
samolubów i* szowinistów. Natomiast nasze Ministerstwo

—; poza rzeczy wistem i kosztami, żadnych innych opłat 
nie żądało. Maximum jednak ulg udzieliło nam nasze 
Ministerstwa kolei, przyznając nam na terenie Polski 
50°/u zniżki i udzielając nam specjalnego pociągu. Szcze­
gólnie pod tym wTzględem przysłużył się nam p. Szmidt, 
inspektor ruchu kolei warszawskiej, którego wytężonej 
pracy zawdzięczamy tak świetne opracowanie rozkładu 
jazdy oraz gustowrne zestawienie wagonów naszegfeL 
pociągu.“

— „Dziękuję ks. prałatowi — lecz pragnąłbym rów­
nież wńedzieć, komu mamy główmie do zawdzięczenia tak 
sprężyste ujęcie organizacyjne naszej pielgrzymki? Mu­
szę ks. prałatowi oświadczyć, że podziwiam ogrom pracy 
włożonej już w samo opracowanie programu pielgrzymki 
w którym nie zapomniano o najmniejszym szczególe* 
o najmniejszej drobnostce.

— Owrszem — księże prefekcie — odpowiada z uśmie­
chem ks. prałat de Ville — uczyniliśmy wszystko, eo 
było tylko w ludzkiej mocy. Sam program jest zasługą 
komitetu oraz jego sekretarki i skarbniczki p. Jadwigi 
Reuttówny, z którą ks. prefekt korespondował — jest 
o aa bowiem nauczycielką Gimnazjum. Praca je j tera- 
bardziej zasługuje na podziw, że musiała ją  wykonać w 
godzinach pozasłużbowych — po ośmiogodzinnej pracy 
w szkole. Fakt ten czyni je j trud tembardziej godnym 
podziwu — to też winniśmy je j okazać swą wdzięczność* 
gdyż bez je j poświęcenia się — kto wTie, czy program 
byłby tak wspaniały!

Poza tern ogromnie nam dopomógł pan generał Szpa- 
kowski, który w ciągu 24 godzin załatwił wszelkie for­
malności wrojskowe, związane z wyjazdem przeszło 
uczestników pielgrzymki — co również nie należało do 
rzeczy łatwych.

Niemniej dobrej woli i pracy włożył w tę impresę 
Ojciec Ziemski z Tow. Jezuitów, który celem ułatwienia 
przejazdu pielgrzymce — już na fcilka dni przed nami 
wyjechał do Wenecji, aby tam wszystko na nasz przyjazcf 
przygotować !

Najwięcej^ jednak zasług położył wt tej sprawie ks. 
I>tkens z Warszawy, prefekt gimnazjum im. Zamoj­
skiego — i opiekun naszego wagonu — dodaje ks. prałat 
de Ville — Ks. Detkens był właściwie duszą wszelkich 
naszych poczynań, które tylko dzięki jego wytężonej 
pracy udało się doprowadzić do końca.“

..— Dziękuję ks. Prałatowi za jego cenne informacje 
— r nie będę dłużej zabierał Mu drogiego czasu — koń­
czy swój wywiad ks. profesor Żynda i opuszcza skromnie 
urządzone w* wagonie biuro ks. de Ville. Tymczasem 
pociąg — zaopatrzywszy się w nowy zapas węgla, daje 
sygnał odjazdu. — Rozpamiętując słowa ks. Prałata, 
wraca ks. profesor Żynda do swego przedziału. — A po­
ciąg mknie coraz dalej... coraz dalej... w kierunku gra­
nicy włoskiej. Ks. prof. Fr. Żynda.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Echa wykrycia spisku komunistycznego. — Masowe aresztowania działaczy „Bia* 
łoraako-Włośoiańsko-Robotnlozej Hromady'*. — Znalezienie obciążającego ma- 

terjału. — Na żołdzie Moskwy. -  Odezwa Wojewody wileńskiego do ludnośoi.
Warszawa, 17. 1. W ciągu dala wczoraj­

szego dokonane były dalsze rewizje aresztowa­
nych w związka z wykryciem afery •Bialoru- 
ske-WIościańsko-Robotniczej Hromady*. Wczo­
raj zoatal aresztowany w Nowogródku poseł 
Nieialetnej Partji Chłopskiej, Cbołowicz, który j 
pozostawał w bezpośrednim kontakcie z „Bin- I 
ioruaką Hromadą* i współdziałał wydatnio 
w prowadzonej przez nią akcją. ;Naatąpiły takie 
dalsze aresztowania w Warszawie, przyczem 
znalezioao nowe materjaly. Poza stwierdzę- 
ziem przynależności aresztowanych do organi­
zacji komunistycznej i pobierania, przez nich 
otwartych, snbaydjów pieniężnych, njawaiono, 
iż wiele z aresztowanych oprawiało robotę 
szpiegowską.

Wilno. W tokn prowadzonego energiczne­
go śledztwa, ustalone, iż bank kooperatywy 
Uromady w Wilnie otrzymywałdolary z Moskwy.
Następnie zaś rozdzielał je pomiędzy zwoje 
filje w Pińsku i w Głębokiem na roboty Hro- 
■ ady.

Wojewoda wileński Raczkiewlcz, w związku 
s masowem aresztowaniem działaczy Hromady, 
wydał odezwę do ludności województwa wi­
leńskiego, w której stwierdza, iż prowadzona 
od dłnźszego czaan obserwacja ujawniła roz­
rzucanie odezw i uchwał z szeregu wieców Hro­
mady i ustaliła, iż działalność na terenie wo­
jewództwa wileńskiego kierowana jest przez 
emisarjeszy Komisterno. Wojewoda wzywa

lndność do zachowaaia spokoju i przestrzega 
przed należeniem do organizacji.
, OgOlna ilość aresztowanych w Związku 
z wykryciem afery Hromady wynosi aa tere­
nie województwa Nowogródzkiego 56 osób, na 
tęrenie grodzieńskim 22, na białostockim 22, 
na tereaie Wolkowtskn 8, bielskiego 20, so­
kolskiego 12 i grodzieńskiego (poza Grodnem) 
30 osób.

W  kołach parlam entarnych rozeszła się  
sensacy jna pogłoska, iż na nowo otw orzone 
stanow isko m inistra  poczt i telegrafów  powo­
łany zostanie pos. W yzw olenia p. M iedziński.

♦
Roman Dmowski oddał się  o p erac ji ch iru r­

g iczn ej. P rzeb ieg  je j  był pomyślny, tak  iż cho­
ry  szybko pow raca do zdrowia.

W m in isterstw ie P ra cy  odbywa się  obecnie 
seg reg ac ja  robotników  rolnych, którzy m ają się  
udać na roboty sezonowe do Niemiec. L iczba 
robotników  w ynosi 39 tys.

Do B e rlin a  w y jech ał jako  rzeczoznaw ca, 
dyr. zbiorów państw ow ych p. T arczy ń sk i celem  
zbadania polskich zabytków , znajdujących się  
w muzeach b erliń sk ich , które mogą być przed­
miotem wym iany na odpowiednie zbiory n ie­
m ieckie, znajdu jące się  w P olsce .

Dział porad prawnych.
P an n  J .  P . x S .  8670 m. hipoteki t 1903 r o te  

przedstawia wartość 1599 zł 61 gi.

P anu  B . P . z O. 1. 1000 u . hipoteki z r. 191$; 
pizedatawia wartość 184 zł 50 gr. Od tej kwoty pro­
cent zalayhr w wyaokości omówionej w r. 1913.

2. 1800 m. hipoteki z r. 1910 przedatawia wartość; 
332 zł 10 gr. Co do procentów, to tak aamo jak pod !.
&MMMMNHNMMHNNNMNMHNNNHHBNNNNNNNNMHNMMMNMHMNMMMMHMBMMMDMMMk.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
notowania oficjalna a dnia 15.1.

Żyta 3975-40.75
Pnanłaa 48 00-5100
«fq.imi.fi browarowy 32.00-37.00
Jęmniiefi na paszę 29.C0 3200
O wica 29 25 - 30.25
Męka iyt 70 *°/o 57.50-
Maka pesonna 6S >/o 7100-74 CO
Ospa żytni» 2650 -  27.50
Ospa psianna 27.00—

Usposobienie spokojne.
■ ■ ■ ■ MHMMMMMMMMMMaMHMHaaMMBNHHHMHMMMBHMMMMMMMMMHNMHMn̂

Kort dolara.
Warszawa, 17.1. Dolar 8.98*/*• Teadeaej^ 

utrzyma na.
Za 100 zt w Gdańska 57.25—57.35.

I fuel acgieliki 43 78 -  —
00 frane frank. 35 85 -  — *
QO frank, bslg. 125 43 ~

110 frank, aiwaja 173 88 -  -
.00 koron exeskiek 26 725 -  — -
iOO lir wto«kich 39.50 -  ~
00 guld. holandyjskich 360.71 -  —

K O N J A K I
*1 S. O. P.

¡»w y — Rés. Spécial* 
MśdteinaL—’Winłaki mieszane

W Ó D K I - L I K I E R Y
Stołowa —Starka — Źytniówka#/ 

Banan — Morelo wka> ;
Grand Cardinal — CordiaJ Medoc

ZAK^Apy PRZE MY StO WB WINKĘ LHAUSEN, TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE . Z A t .1 8 4 6 ;

Państwowe Nadleśn. Mścin
p u d sje  n in iejszem  do w iad o m o ści, ż e  li­
c y ta c ja  o g ł o s z o n a  na 2 0 -g o  b. m . w  

T e r e s i e  w ie, od będ zie s ię

w Tomasze wie
w o b e rż y  p. S ch im m elp fen ig1«

Mścin, dnia 13-go stycznia 1927 r.

Nadleśniczy. 
PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W  c z w a r t e k ,  2 0 .  b m . o  g o d z in ie  1 2 -te j w  p o łu d n ie
sprzedawać będę na M a ją tk u  S t r a s z e w y  za gotówkę naj­

więcej dającemu :
b ib ijo tek ę z  lu s tre m , iu s tre  o k rą g łe ,  
lu s tro  z p o d sta w ą , k an ap ę i to a le tę  

z  lu s tre m .
Nowemiasto, dnia 17. stycznia 1927 r.

N a jd r o w s k i, egzek. powiatowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p i ą te k , z n ia  21. b m . o  g o d z . li i p ó ł p r z e d  p o łu d .
sprzedawać będę na m a ją tk u  R y n ek  za gotówkę najwięcej

dającemu:
1 g r a b i e  ż e l a z n e ,  4  lo r k i  i w s z y s t k i e  s z y n y , I w a g ą  
d e  b y d ła  w a ż e n ia ,  m a s z y n ą  d o  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w ,  
s t a r ą  m ł o c k a r n i ą ,  m a s z y n ą  d o  t o r f u ,  2  k o s i a r k i ,  
w a l c e  d o  ł ą k ,  4 c z t e r y - s k i b o w c e ,  5  d w u -s k ib o w c ó w ,
1 b r y c z k ą ,  b a s e n  d o  w o d y , o k o ło  ISO c t r .  s t a r e g o

ż e l a s t w a .
Nowemiasto, dnia 17-go stycznia 1927 r.

N a jd r o w s k i, egzek pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W  u r o d ą , d n ia  19. b m . o  g o d z in ie  1 2 -te j  w  p o łu d n ie  
sprzedawać będę u p. A n to n ie g o  L e w a ls k ie g o  z  Z ło to w a

za gotówkę najwięcej dającemu:
2  k an ap y , 4  k r z e s ła  p o ls tro w a n e , I s tó ł ,  
dyw an plu szow y, 2  k r z e s ła  t r z c i n ą  w y­

p lecio n e .
Nowemiasto, dnia 17. stycznia 1927 r.

N a jd r o w s k i, egzek. powiatowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W s o b o t ą  d n ia  2 2 .  b m . o g o d z in ie  l - s z e j  p o p o łu d .

sprzedawać będę w R y b n ie  na sołectwie
I s ie d z e n i e  n a  w ó z , I p iłą , I p r z e t a k ,  I k la tk ą  d o  
w ó ż e n ia  ś w iń  i b e c z k ą ,  I l u s t r o ,  6  o b r a z ó w ,  

2  k r z e s ł a  i s k r z y n i ą .
Nowemiasto, dnia 17-go stycznia 1927 r.

N a jd r o w s k i, ekz. powiatowy.

Podaję niniejszem Szanownej Publiczności Nowego- 
miasta i okolicy do łaskawej wiadomości, iż z  d n ie m  

17-go  b . m . o t w i e r a m

PIEKARNIĘ i CUKIERNIE pod nazwą:

„ W I E D E Ń S K A “ .
Staraniem mojem będzie Szanowną Kljentelę li t?lko 

świezem pieczywem, oraz wyrobami w zakres cukier­
nictwa wchodzące, zadowolić.

P r z y jm u ją  z a m ó w ie n ia  p o z a  d o m  na to rty , 
ciasta wszelkiego rodzaju, herbatniki, byszkopty i t  p.

P r z y jm u ją  ró w n ie ż  d o  o d p ie k a n ia  p l a c k i ,  
c i a s t k a  i c h l e b  po cenach bezkonkurencyjnych. 

S t a r a n n a  i r z e t e l n a  o b s łu g a .
Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 

Z szacunkiem
A lo jz y  Ł u ż y ń s k i , N o w e m ia s to , ul. Sobieskiego 3.

U dzielam  g ru n to w n y ch

lekcyj gry na skrzypcach,
m andolinie i g i t a r z e .

Rom an Budzichow ski, Lidzbark, Pląs Hallera.
S p r z e d a m  k o r z y s tn ie

w ó z  n a  r y s o r a c h ,
mało używany,

k o n ia  \ p ó t s z o r k i . 
Feliks S ekierskL Lidzbark,

4 7 .  P . T . n r .  2 .  
S k ł a d  o b r a z ó w .

Mam korzystnie na s p r z e d a ż

skrzyd ło
z metalową płytą i

p i e c  (maiolica)
Gdzie, wskaże eksp. „Drwęcy“.

Panienka,
mająca lepsze wykształcenie 
umiejąca s z y ć  i h a f t o w a ć
p o s z u k u j e  z a ję c ia

ewentualnie do dzieci. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“.

Dobry

w ę g i e l
(graby)  g ó rn o ś lą s k i

poleca

Stanisław Rost,
N o w e m ia s to .

DOM
z e  s t a j n i ą  s t o d o ł ą  8 o g r o ­
d e m , wszystko masywne, do 
każdego przedsiębiorstwa się 
nadające mam na s p r z e d a ż .  

Cena podług ugody. 
E L I A S Z ,  K u rz ę tn ik  

zamieszkuje w Jabłonowie.

S łu żą c a
do kuchni i wszelkiej pracy 
domowej potrzebuje od  I. 2 .b r .

Kramerewa, Knwemiists.

PR ZYM U SO W A  LIC Y T A C JA .
tf  ś r o d ą  d n ia  19. b m . o  g o d z . 12. w  p o łu d n ie  sprze­
dawać będę n a  m a ją tk u  W o n n a  za gotówkę najwięcej

dającemu:
o k o ło  9 5  m tr .3  d r z e w a  b u d u lc o w e g o ,  

s z t u k ą  tu b in u , b r y c z k ą ,  4  m a c i o r y ,  14 p r o s i ą t :  
i o k o ło  5 0 0  c t r .  k a r to f l i .

Zbiórka licytantów przed oberżą w Wonnie.
S z u k a ls ic i , kom. sądowy.

J A R M A R K  w Kurzętniku
w  ś r o d ą  d n ia  19 -g o  s t y c z n i a  b . r .  n ie  b ę d z ie  ty l k e  

k ra m n y  i n a  k o n ie ,

ale także na bydło.
S o łty s .

K O N I C Z Y N Ę
c z e rw o n ą , b ia łą , sz w e d z k ą  i

T Y M O T K Ę
kupuje w k a ż d e j ilo ści po n a jw y ż sz y ch  

c e n a c h .
F r .  Modrzejewski, Nowemiasto»

Telefon 95.

Potrzebny od 1-go kwietnia

człowiek
d o  b y d ła

i F O R N A L
z  z a c i ą g i e m .

Majątek Lipowydwór,
p, Nowemiasto.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - - 

„D  r w ą c a “  N o w e m ia s to .

W o l a n t
w y ja z d o w y  ma na sprzedaż

K r a m e r ,  Nowemiasto.

WSZELKIE DRUKI
w y k o n u j e  s z y b k o ,  g u s t o w n i e *  
i p o  c e n a c h  u m i a r k o w a ć  y o f e

D r u k a r n i a  „D rw ęcy“»

DZIENNIKI U STAW , DZIENNIKI URZĘDOW E, ORĘDOWNIKI POW. i INNE KSIĄŻKI
O p ra w ia  s z y b k o , g u s to w n ie  I t a n i o

INTROLIGATORNIA „DRWĘCA“, NOWEMIASTO (POMORZE), RYNEK 4, TEL. 8.
Zam ów ienia u sk u teczn ia ją  także  nasze F i l je : LUBAWA, ul. Gdańska 3. 

LIDZBARK, Plac Hallera 15.

Sa rctfikcj* i ly iv M iU lii ! W. Stawicki w MiwiaaitâiH.


